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. ,Nie fflftmy nic do 8traccnia-próc;; IJwych kajdan", tak lIczył Karol Marka 



Jak karol 
Polakom, 

Marks współczuł 
walczącym o wolność 

W cZ'asie gdy wielki budowniczy ,>ocjaliz,mu Karol Marks tworzył 
socjdi.zm i o:rgan~zowal robotników do walki z kapitałem, Polska 
podrrielona mię.da:y 3 mocarstwa: Aoohrję, Niemcy, Rosję, jęc-z..ała 
w niewoli i coraz z,:r)1Wała się do walki o wolność. Mało który 
z wielkich mytHoieti europejskich w.SIpół:zul Lak głęboko Polakom. 
jak Ka'l'ol Marks. Sam ~ębiony przez rządy, wyganiany z kraju do 
kraju, Z3JWlSze ohslawiony sz.piclami i poli<cją - wieoo.iał do;brzc, CI) 
znaczy wolność. 

Ile ra'zy tylko zdarzyła się oka-z.ja, czy to w pismach, cry w ode ~ 
zwach, czy na zjatzdach międ'Zfnarodowyoh - zawsze i w&zę.dzi~ 
mocno i energicznie poruszał MarM sprawę Polaków, piętnując za
borców i ~ał inne narody do pomocy Ptolalrom. Kiedy w Londy
nie w r. 1847 w dn. 29listopacla "Bractwo Demokratycz.ne" Urządzi ' 
ło wie"lki wiec d la uczczenia powstania polskiego z r. 1830, Karol 
Marks pojechał na ten wiec jako delegat "Międzynarodowego To
warzystwa Demotkratyczneg:o" w Brukseli (Belgia) i tam w płomien
nych słowach dał w.skazóWlkl, jak należy działać, aby Polska mogla 
odzyskać W'Ołność. 

Robotnicy wszystkich krajów - mówił - chcą niepodległości Po!~ 
Ski. Niech Wię.c organnują się w każdym lua;u, niech zwalczają s-wój 
rząd i burżua'Zję. To będzie dla narodów podbitych hasłem do walki 
i tylko Wltedy Polska powstanie. 

Gdy parlamen.t frankfurcki dyskutował o Polsce, Karol Marks 
w swem piśmie "Nowa Gazeta Nadrenska

o

' potęż.nemi art)"kułami 
walczył przeciw germa:nirzacji Poznańskiego i opowiadał się za przy
wrócen'iem Po'lsce wolności.. "Potknęliście Polaków, ale ich nie stra
wicie" - wołał w jednym z artykułów. 

Po upadku pow'ita.n.ia r. 1863, kiedy setki Polaków musiało ucie
kać z kraju zagranicę, by rat.ować życie, Karol Mark5, będą.cy W'ÓW
c.za.'S i1"ówni~ż na wygnaniu w Londynie, choe sam był w wielkiej 
bi'eclzie, ratował Polakó:w, j"ak mógł. llekroć !Zgłosił się d'o niego jaki 
Polak emigrant., Karol MaT~s zawsze mu pomógł. Jednym ucLzielał 
noclegu i schronienia, dirugim dawał rady i w,sk81Zówki, innych jeszcze 
wspomagał pieniędzmi. P-oLrafił sprzedać ostatni garnitur, byle w:spo-
móc emigranta. ' 

Gdy w Gene.wie redakcja polskiego pisma socjali'itycz.nego IIRó
wtoość" uuądl2Jiła obchód. 50-.tej rocz.nicy powstania lis-t opadolwego. 
Karol Mark.s nadesłał obszerny Ii.st, poświęcony prolet arjat()w1 pol
ski~mu i Polsce, który zakończył okrz,y.kiem "Niech żyje Polska". 

T.ej jego tSerde"CZ.1loŚci do P'o lak6w, prole:tariat polsldi nigdy nie u
pomni i ,z·a.W$ze pamię tać będzie , że Karol Marks był człowiekiem 
o krysz.tałowe.j doIsz.y, silnym ~a:k stal chauktene i tSZ'C"Zerem, czują
cem w.s,zy:sbki e krzywdy, se.rc u. 

M. $więcicki. 
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Pobudka 
Pieśni naszej h.uk armat nie z;głtUsz.y, 
rz.nów \powrst anie pod buntu batUltą, 
krążyć będ0ie jak ptak czarnopiór-y 
nad zdobytą Florisdorfu roouLą. 

Czasem skl'Zydle.m lZ łamanem zawadzi 
<) zburzonyc.h barykad zwaliska; 
!Z. opus·Z'OZonych cmentarzysk p rz)'11eci 
tak d,aJelka, a i'edna!k - Lak bLiI<;lka ... 

Grać nam będzie na apel pobudką 
w cY'tmy maszyn i .tak1y 'kilofów, 
budząc wia-rę i wolę do czynu -
krwią lPisany testament Marxhofu. 

W. Wrońska. 

Jerzy Weissel 
J ednym z głównych pnz}'IWód.ców rewolucji wiedeńskiej był Je~y 

Wc;<;seJ, komendant miejsk.iej straży ogniowej. 
Jerzy miał dzieciństwo jasne i pogodną młodość. Z ciche~o gniazd

ka wdzinnego wyl'lWał go fok 1918 - wojna światowa. Musiał iść 
walczyć. Ale choć wrócił zdrów .i caty, udekiorowany i uhonorowa
ny, to iedn~ z najwyżs.zą niechęc ią do wojny. SwJat wydał mu się 
krwa.wą dżUlIlglą, w której panują hijcny i szakale, a słabi i nieuzbro~ 
jeni s:ta,ją się niewolnikami. Był szczerym socjalistą i gorą.cym !Zwo
le.nnik~em pokoiu, gotowym jedna!k każdej chwili walczyć w obronie 
sWIOjej idei 

Gdy wybuchł stra.jk paw:szechny i padło hasło do walki, Weiss el 
pierwszy NlSzył na barykady, ,chociaż wjedział, że ta walka ochotni~ 
ków przeciwlko Irządowi nie może być zwycięska. 

Bronił Florisd'orfu. Był nietylko do:w:ódcą, ale i ser~em swego od~ 
działu . Od'Wrufuly.ch pobudzał do c'zynu, a tchórząc)'lC'h rewolwerem 
zmusa:ał do W"łlrwania. O sobie nie myślał zupełnie. Stał nieugię
cie na stanowisku, tw.iercLząc oz niezachwianym spokojem, że musi 
wypełnić swój l'e.vrolucWny o'bo-w:iązek. Walka trwała 40 godzin. 
W'eissel złoiżył bl'1oń d!Opie.m w.Łedy, gdy wszelki odw.rót był odcięty, 
a druży.ni~ .z:a:bI1a'kło amunicp. 

Sta-w:i:ony prrzed sąd doraźny, nie ugiął się. Na pytanie prze.wodni
caące~o, czyby się .nic podd ał , gdyby miał IicZ'Jliejs-z.y oddział i 'WIięk
szy ,zapas b rOlJli , odpowiedział hardo: 

- Naluralnie, że me. 
Został skalz.amy na śmierć przez rpowieszenie. Wyro'k przyjął ze 

sp'okojem i b e,z drżenia wstąpił na szubienicę. 
Tak umierał ró:wtn.ież robot.nik Karol Munichreit er. Całe swoje 

młode życie poświęcił walce o spra.wę ,robobniczą. Na oskarżenie 
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sądu dorai."lego odpowied'Z'iał bojowym O'lcI'zykfem.: "Freiheitl" l"wol~ 
ność/). Zawleczony 7JOStał pod szubienicę dętko ramny: z pl"zestrze~ 
lonenn płucami i rozłrzaskanem ramieniem. Gdy usłyszał wyrok, :za~ 
drżały mu tylko kądki ust. Ale g.dy już zaiWl:sł na szubienicy, wydał 
z oddychających ~~z.cze płuc pełen mocy olcrz~: wolność! 

Tak umierał poseł Koloman Wailisch; tak pozwoliło się powiesić 
jedenastu j~zC'Ze j.nnych rohotników, walcz~yoh .da.i.el.ID.e i ginących 
mętnie. ; , 1IIIt1 

w/g Bdld~r O/dena z "Au/ruJ". 

3. 

Samotny świerk. 

NIE WYSTARCZY "GROMADY" CZYTAĆ, TRZEBA 
JĄ PRENUMEROWAć I ROZPOWSZECHNIAĆ! 

Gromadd 



Młodociani bohaterowie 
W czasie rewolucji .." Austrji walczyli bohatersko nietyłko dorośli 

robotnicy. przy boku zmagających się z przemocą stała twardo mlo
dzi.ee i dzieci robołDicze. Te dzieci robotnicze w przewainej części 
należały do harcer.aki.ej ocganiucji Czerwonych Sokołów. 

Tam to właśnie, w obronie domów robotniczych czellWonego 
Wi ednia okazali nieustraszoną odwagę nasi r6wieśnicy i bracia -
Czerwoni Sokoli. Byli wszędzie, gdz.ie była potrzeba. Donosili wal
cącym żywność i amunicję nieraz pod gradem kul, urządzali. w y
wiady, stali również w szeregach, potykając się z wrogiem klasy t O

botniczej. Wszędzie nieu1ęknieni, wszędzie ofiarni aż do utraty ży
cia. 
Gdyż w gorącem ukochaniu sprawy wyzwolenia, gdyż w niezwykle 

szlachetnym zapale pokonali byli lęk przed śmiercią. I dlatego są 
bohaterami narówni z tymi, co w pamiętnych dniach 1871 roku wal
cqli z burżuazją francuską na barykadach Paryża. 

Robotnicy nigdy o tem nie zapomną, a O młodocianych wiedeńczy' 
kach pisać będzie bistorja. 

W te. sposób młodzi bohaterowie zyskali NIEśMlERTELNOŚC. 
I my o nich nie zapomnimy. l dumni bą.dź.my z tego, że możemy 

nosić ten sam, co i ~ muadur czerwono-harcerski, - mundur bo-
haterskicb Czerwonych Sokołówl 

Gawęda z tobą 
Kim teraz jesteś? 

A wJ.ęc nietylk'O nBilisałeś , ale i pr.zyszedłeś do nas! l moWlS'Z, 
:te jest ci terarz lepiej, nilż było pr.zedtem. A ozy wie:sz d laozego? 

Oto 'Zanim priZy.sredłeś do nas, byłeś sam. Nie miałeś w.ówcza;s 
idei i przy.jaciół tak ci oddanych, jak w Ozerw()nem HarcerrtfWie. 
Bo choć poróźnisz się czasem IZ. Lowanyszami, to jednak ozu;e'sz , że 
zastęp zarwsze stanie w tWlOjej obronie, a ty w .obronie zutępUj boś 
jest wiemy i masz honor i jesteś ozerwonym harcerzem. 

Już 'nie jesteś tym ruepot.rze'bnym i lekcewaronym c'hlopcem, nie! 
J ut nie cz.ujesz lęilcu pnzed obcymi i dorosłymi. Bo teraz ezemś wre
szcie jesteś, coś sta.noWisz: jesteś towarzyszem ! 

ZyskJałeś w gromadzie obywatelstwo - slanow.!:sz o jej losach, 
bierzesz !Za nią wespół ze Wf9Z.y:st.kimi harcer:z.a.mi odp~edzialność. 

Gdy idziesz t-erarz obok zamożnych, pięknie ubranych ludzi, nie 
za.wstydza ..cię to, żeś ubogi, żeś synem robotnib. Pl"zeci.wnie, czu
jen lZ a:s.z:ozył:, dumny jesteś, żeś IProleł.arjusz:, że lilie należysz do 
lclasy Ibezdusznych 1W)'!ZYSlaiwaczy: fabrykantów, bankierów ~ ob
sza.rników. 

I dumny jesteś z te,go, źe ty, młodzieniec zaled!wie, stoisz raizem 
z dorosłymi towat1Zyszaml pod czerwonym sztandarem, pod którym 
wa;]C'zyć będzie'iz 

za czerwoną sprawę, 
o wyzwolenie w.szystkich robotników i chłopów, 
o wolność i socjalizm. Towarr.ysz JUR. 
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Praca murarzy 

38 

G.d,ziebyś ty żył i mieszkał, 
oohyś ty .w pustce w$kól'a:ł, _ 
gdlyby tych wS"Z)'Istkich mieszkan. 
nie wybudo,wał murarz? 

Ktoby pllzez cały dzionek 
ró-w.ni4<'łIko, sprawnie, długo, 
dŹJWigał cegły czerwone, 
układał jedną na drugą. 

A patrz. jak prędko z ziemi 
rosną prościuLkie mury -
małe kwadraty cze.rwieni 
pracą dźwigane do góry. 

Niech jak na;piękniej, najczęściej, 
na każdym pustym obszarze 
dla życia .nasz.ego, dla Sz.częścia 
budują domy ffiUTarze. 

-- -~ , . 

E. Szymanski. 

lfiat ... a.k. 

WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ NA ROK 1934. 
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HEZPIECZE:'I STWO KOMUNIKA
CJI LOTNICZEJ. 

Podróżni stawiają komunikacji na
stępujące wymagania: l) pl'ędkość 

i wygoda, Z) bezpieczeństw.o, 3) ta
nioŚĆ. Co do prędkości i wygody, to 
~amolot bije rekord, gdyż kabina 
jest bardzo wygodna, podróżny nie 
odczuwa wstnąs6w, powietrze w gó
rze jest bardzo czym; obeGnie w ło

lach długodystansowych samolot o
siąga szybkość do 300 km. na godzi
nę. Co do kosztów przejazdu, to S:l
molot jest dotychcz:l.S droższy od ko
lei c:z;ysaJTIochodu. Komu jednak ~a
leży na pośpiechu, to napewno wy
bierze samolot, P01.O$taje więc spra
wa ostatnia, to jest bezpieczeństwo. 
Choć liczba wypadków w samolo

towej komunikacji cywilnej stale się 
I/;mniejsza, to jednak w porównaniu 
z koleją, tramwajem i autobusem 
jest bardzo znaczna. 

Jeden wypadek śmierci zdarza się 

na n~pującą liczbę pasażerów: 

Kolej 
Tramwaj 
Autobus 
Samolot 

na 80 milj. pasażerów 
na J 6 milj. pasażerów 
na 6 milj. pasażerów 
na 15 tys. pasażerów 

Widzimy więc, że w komunikacj i 
powietrznej zdarza się 2 tysiące ra
zy więcej wypadków niż na kolei. 
Coraz to nowe ulepszenia zwiększ,t
ją bezpieczeństwo dróg pov..-ietrznych, 
można więc oczekiwać, fe w przy
sztości wypadków będzie mniej. 

Kto wie, czy za ki l kadziesiąt lat 
komunikacja lotnic:a nie będzie naj
bardziej bezpiecznym hodkiem po
dróżowania! 

O~nie największy samolot pasa
ierski (olbrzym) może zmil.ścić wy
godnie 170 pasaierow. W r. 1982 na 
calym świecie samoloty na linjch 
komunikacyjnych przeleciały 59 miljo
nów lon., przewożąc U7.000 pasaże

rów, 8.700 tonn poczty i 2.100 t. to
warow. 

Przyjacie l D zieci 

ROZWóJ SZYBOWNIL'TWA 
W PO I.SCE. 

Szybowiec tem się różni od aero
planu, że nie ma silnika ani śmigła. 
Utrzymuje się w powietrzu wskCitek 
umiejętnego ustawienia skrzydeł. 

Puszczony z góry szybuje nieraz po 
kilkanaście kilometrów. Jest barozo 
wskazane, aby lotnik, zanim rozpo
cznie kierować aeroplanem, nauczył 

się latać na szybowcu. Umiejętność 
jszdy ,na szybowcu wska'wje na do
stateczne opanowanie żywiołu po
wietrznego. 

W Polsce szybownictwo rozwija 
się coraz lepiej. Linba wyszkolo
nych pilotów szybowcowych W$rasta. 
W roku 1930 było ich tylko 20, w 
następnym roku już 106, a w roku 
1932 latało na szybowcach już 298 
pilotów. 

Szybownictwo jest ciekawym spor
tem. Wymaga odwagi i uwagi. 

NOWY ZEI'I'KLlN. 

Niemcy budują nowy sterowiec, 
znacz;nie większy od odbywającego 

podróże do Ameryki Południowej. 

Będzie on gotów w tym roku na wio
s.nę. Długość jego wynosi 248 m., 
średnica 41 m., a. pojemność 200.000 
m! (poprzedni ma pojemności 105.000 
m~). Sterowiec będzie roz.wijal s zyb
kość 125 lon. na godzinę. Bęchie on 
w s.tanie przewozić 50 pasażerów w 
26 kajutach dwuosobowych i 8 tonn 
bagaiu. Kajuty znajdują się na gór
nym pokładzie, na którym mieści ~ię 

też duża sala jadalna. 14~ m długo

ści, a 6 m. szerokości. Na dolnym 
pokładzie urządzono łazienki, kilka 
kabinek waletowych, pokój dla pa
lących, biuro okrętu napowietrzne
go oraz kuchnię eleKtrycz.ną. Bezpie
czeństwo tego sterowca będzie o WIe
le większe, niż w dotycnczaswym 
Zeppelinie. 

,,Nowiny Techniczne", 
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Lew i muszka 
Działo się to w pew:nym zakąbku pust)'lni afrykańskiej, Tego wie' 

czora nad brzegiem ru:eki Limpopo, krtórej wody wyglądają jak stara 
blacha zaTdzew'.iał,a.. mała 'lIrUSiZka kołysała się !tła trawce, ja!k zwykle 
przed uśnięciem, bo jw; z.m.rok zapadał. 

Wtem dał ..się słyszeć ryk prTZexażliMry władcy pustyni, ~tóry wyo· 
braża sobie, że jest korólem 71Wierza,ł. 

Zzdrżaly w-SZ)'IStkie tnące iSłGty, a muszka dosbła gwałtownego 
bici<!. serca, Niebawem z gąszczu leśnego wyszedł lew i machając 
swoim pusrzystym ogonem, skier<1Wał się ku w!ielkliej nzece Limpo' 
po, aby zaspokoić pragnienie. 

W lej chwili księżyc oświecił swym srebrnym blaskiem najpotęt· 
niejszego monarchę - lwa i najmniejszą mU9Zkę. 

Lew d'OStrzegł ją odrwzu i rzekł: 
- Jak śmiesz ty fąflu ła:kiś paLrzeć na mnie tak ZlU'ChwaJ.e1 
- A przedeź psu wolno pa.l~eć na b~!kupa, odrze'kła muszKa. ldż 

waćpan spać ,i z09taw mnie w spokoju. 
- A jakim prawem tu pmychochisz? 
- Jakim JHawem? To jest moje prawo. Jestem kirólem pustyni 

1 la.!.u, robię, co mi się podoba. 
- Królem? No, no, powied>ziala muszka, a z jakiej racji piasłuje'i2 

tak wielką godność? 
- Bo jestem najsilnie.jszy i w-szy-stkie z;wierzęla mnie się boją. 
- No 'Proszę! Bądź łask8IW waćpan .z.djąć tę koronę, bo ja się wać-

pana wcale nie boję, ani trochę ... 
- Mi:zerna odrobino, J'lZekł lew, czyż nie zdaiesz sobie sprawY. że 

wystar.ca;y, bytm dmuchnął nozdrzami, aby cię pr:ze;pę&zić na drugi 
koniec świała, 

Ale napróż.no dmuchał, musdca trzymała się mocno źdźbła tra,wk~ 
i tylko moc.niej się huśtała, śmIejąc się do rozpuku i wołając: ,,mo' 
cniej! mocniej"! 

Lew nadymał się i dmuchał ze złością. A mU9Z,ka rozbawiona wo
łała: 

- Och, ocb. CD z.a wiatr! Sbrzei się waćpan przeciągów, bo zębr 
cię rDzboLą! 

Wtedy lew rOLWścieczooy skoczył, by musxkę złapać, ale tylko 
trawę ostrą pochwycił zębami i zaczął kaszleć. A tymczasem musz.ka 
wleciaŁa do lwiego noodrza i lew zaczął ki.chać bez końca. 

- Och, mój nDS, mój biedny nos! Wyjdź stamtąd muszko, wyjdź 
kochanie, zrobię wszystko, co zechcesz, nawet cię królową ogłosz~! 

Wtedy muszka wyszła z triumfem, zaczęła tańczyć i krzyczeć: 
- Jestem k'fólawą lasu! .t..wyciętyłam lwa! Zmusiłam go, by n:t 

tylnych łapach siedząc, prosił D zmił«>wame! Ha! ha! To mów.iąc mu
s~a przewróciła się na t:rawie i podniósłszy łapki do góry zanosił1 
się od śmiechu. Wtem .poczuła, że się coś owija koło jej nóżek .. Aż 
t.u prjąk na ośmiu nogach utkał sobie sieć ogromną i królow.a m-u.sz
ka l!ie uznawszy, co to jest panowanie nad słabszymi, skończyła 
swe życie w żołądku pająka! 

z franc. tłum. [, Zielińska, 
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Z pr::y/aciólnli w świat ... 

Przygody Jasi w lesie 
Jasia. mieszka o.bok ,lasu. Uciekła z domu .i ~est w lesie, Zim" 

pa'Chnie Pl1zed'Wliośniem, 
Jasia jest nieosŁrożna. Uciekła w Ikrótkiej czerwonej sukience 

i w cienk'ich pantofelka1:b. Zapomniała nawet nałotyć jednej poń· 
czochy. Jasia zabłądziła . 

.Idzie, idzrie i weszła na polankę, gdzie zebrała -się cała rodzina 
ptaków. 

Plaki leśne potrafią odróżnić dobre dzieci od !złyc'h, dlatego te'ż 
nie boO:ą!Się Ja'Si, którązresdą rznają. Ojciec rod!lJiny pta$~j (lapr",' 
sza, aby Jasia usiadłalooto nich. Me Jasia drży cała. 

"Zimno mi" - mówi. "Budzo zimno", 'zgodził się ptaszek, 'Zwany 
Cip - Dlaozego nie ubrałaś się lepiej? 

- Ponieważ uciekłam rz domu. A lobie zimno, Cip? 
- Trochę. Ale ipl"zyroda dała nam dużo piena. Możemy je pod-

nieść i rwltedy tW'Oł11:y.się warstwa ciepłego 'Powietrza naokoło ciałół, 
Ale chodź - .zaprowadzę cię do twego domu. 

Jasia poszła w kierunku, który wskazywał jej Cip, łecący na ma· 
łej wysokości. Ale myśliwy zabił biednego ptaszka i Jasia pozostała 
sama, lilie wiedząc wt:ale, jak wyj~ć z lasu. Ogarnął ją lęk i było jej 
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strasZ:l1ie. Nagle sposLnzegła w otworze norki głowę 'królika - z.wa
nego j,Mały J a ne k". Nie wyszedł on ze swego scltro:n.mka. 

- J est tłu my~lUwy niedaleko. J a '5ię nie ruszam stąd.. A le czego 
chcesz, J asiu? 

- Zabłąd2Jiła!m i jest mi łlfimno. - Nic na to nie poradzę. Ja mam 
dpDre f\ft.e1'lkQ, sied!zę w norce i nie marz.nę. A le sŁuchaj, idli tą ściet
ką, moje długie USlZy pochwyciły odgłos ~piewu. Dowidzenia. 

J asia pobiegła we w.ska:z.anym kierunk u i prędko. lZiobaczyła grupę 
d:riewozy.ne.k i chłQPcó.w w niebieskich bluzkach. Poznala, że są tO' 
czerwQni harcerze. 

CzOlWQru harcerze, Mórzy zawsze są grzecz:ni i 'Uprzejmi dla kat
dego, m.zl..wili się, zobaC'zYWlSzy małą dziewczyn.kę w lesle . - Co ci 
je:st maleńka? Jak się nazywasz? - Na.zyrwam się J asia. Uciekłam 
.z domu, zabłą.d.zi:łam . Jest mi strasznie zimno, jestem głodna i chcę 
pić. Naim:niejszy har.c eroz od:dał Jasi swoją marynarkę, iktóra była dla 
nie.j za duia i za cięźka. AJe dziewczynka nie ośmieliła się tego po
wiedzieć. Ponieważ ,byto jej wciąż zlmn-o - zatrzymano ją ~ rOlZ
pa:lono ogień. Jasia dostała gorące-j herbaty i c'hleba z masłem. Zro
biło się jej ciepło, nie czuła już strachu i glodu. J(.iedy Jasia wypo
czę'ła, harcerze zaprowadzili ją do. domu. 

Gdy Jasia wyrośnie, wstąpi do gromady czerwonych harcerzy 
i będzie U5łuUlą d la każdego., kto tylko będzie jej porno-cy pQtrze
bował - bo takie jest prawo werwonych har,cerzy. 

wig A. C. (Le Jeunne Piormier); 

IV poszukiwaniI' pr Z;fg6d ... 
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Wdzięczny słoń 
Przed kihku laty osiedlił się w malem miasteoz.ku pewien mło· 

dy dentysta. Był to człowiek ;uczciwy i stnn:ie:nny, a puytem nie
w.iete 'Żądał "Za \SWe usługi, ządane prz,e;zeń hOIl'OraJ1ja 'były umiarko
wane, mimo to jedna:k oz.a"S IPłyną.ł, a żaden pacjent się nie .zgła
szał. Na ciJ'lZiWiach p.nz.y:bił 'Pię.k.ną labli02.kę mosięimą z napisem 
"Dentysta", wykonaną wielkiemi literami, ale poczciwi mieszkancy 
miasteczka nie mieli zaufania do człowieka obcego i 'Woleli zwracać 
się do kowala, Hilóry wy.r)'IWal zęby !Za kilka groszy. 

Biedny dentysta miał na utrzymaniu żonę i troje dzieci; ogar
niała go więc z braku pracy rozpacz. Pewnego wieczora kotoś zapu· 
kał do jego .drzwi. Poozedł otworzyć i 'zdbaczył niellillajomegJ 
cdowie:ka, ,który zwrócił się do niego w te słowa: 

- Pan jest denlystą? - Tak, Panie. - Ozy zechce Pan pójść za~ 
raoz ze mną? Nasza Ali:oja ,tak cierpi z powodu bólu !Zębóow, że omal 
nie zwarj,uje. 

Dentysta był broe,hę zdziwiony, że "nasza Alicja" nie przysa:ła. 
'iam". Ale, bojąc się stracić pacjenta, wziął torebkę ,z instrumentami 
i 'poszedł zrue-ma;om)'tm. ZdLiwienie Ic.ka.nza ,!"1osło z.kartd'Y'ffi lookiem. 
P.rrzeszli miasteczko i IPrlzy.byli na dużą łąkę, pośrodJw której stał 
wielki namiot. Po wejściu we.wmątrz, zrozumiał dentysta, że "nasza 
Alicja" - to wiellci słoń cyrkoorwy, og.romne 1z,w:ie!"1zę. - Nie bez 
strachu zbadał szczękę słonia i rozpoz.nał zepsuty ząb, ~t6ry wyjąi 
tak z.ręc-z.:nie, że "Alicja", 1clóra od 1cilku dni nie chciała przyjąć 
żadnej karmy, już IW chwilę po operacji, wzięła się do jedzenia 
z wielkim apetytem. 

- lic jestem panu dłużny? - zapytał wctzięoz.ny.dyrekto.r cyrku. 
- 0, nic zupełnie. Jestem bardzo zadowolony, że mogłem ulżyć 
pańskiemu zwierzęciu, - odpowiedział poczciwy dentysta, i zabrał 
'iię ~o powrotu szozęsl.i.wy, że zdołał uniknąć wielkiego (jego olda~ 
niem) ruebe:z.pieczeństwd.. 
Na~tępnego dnia dentysta otrzymał kilka biletów do cyl'ku na 

najl~ps.:ze miejsca z dopiskiem na bilecie: "Z p6zdrowieniami od 
Alicji". Motna sobie wyobrazić radość małej rodziny. Całą gromad
ką udali się do cyrku i :z.a.ięli miejsca w pierwszym rzędzie . 

Ukazanie się Alicji publiczność powitała hucznemi oklaskami. Ol~ 
brzymie zwier.zę TOzejrzał.o się dokoła i zat!"1zymało się nagle przed 
dentystą; popatrzyło Jla niego i radośnie wyma.chiwało trąbą. Ptu~ 
blic"!:ność śmiała się, nic nie rozumiejąc. Tera.z słoń położył delikat
nie trąbę na ramieniu młodego człowieka i unO'iząc go ponad pne~ 
rażoną rodzinę, umieścił go na swoim grzbiecie. Dentysta -wydawał 
się całkiem malutkO. .na takiej wysokości. 

Słonie mają dobrą pamięć i nie zapominają zarówno swoich przy
jaciół, jak i niepnzyjaciół. K,iedy dyrektor wystąpił i wytłumaczył, 
czemu .zawdzięoza te.n zasz,ozyt, publicz:ność zaczęta klaskać mo~ 
cnie;, nu kiedYkolwiek.. 

Od lego dnia nie brakowało już dentyście pacjentów. Często po
kazywał on swbim dzieciom talizman, Któremu zawdzięczał takie 
powodzenie. - Był to ząb słonia. 

Tłum. z franc. wrg. " J eunesse" 

Prz yjacie l Dzi e ci 



Piotrkowskie "typy" 
Chcę wam dzisiaj opowled=iee o 

"typach" z naszej gromady, 
Pierwszy z nich to starszy już je

gomo~ UlWlIze rozcwchrany. "Gę

ba" od ucha do ucha, a w niej tro
chę zębów, trochę złota. Co a.robil z 
~bami nie wiadomo, złl>to przt'
handlował w Tomaszowie i na kon
ferencji w Częstochowie. Choru:i z3.
wsze obładowany I'ÓŻnemi rupieciII.' 
mi, i słynie w całej Polsce z tego, że 
nawet wodę przypalać umie. Pamię
Łają go uczestnicy Konferencji w 
Częstochowie. Drugi jest najwyższy 
w p-omadzie, ma tę zaletę, że obie 
jego nogi są .~ewe". Np. w rnarsw
MlSzamy w.szysey lewą.. on też, ale 
po kilku krokach już jego lewa jest 
tVwnO:l: naszą prawą.. Podryguje 
wtedy (usiłuje :.:mienić nogę), ale 
gdy się porq.dnie zmęczy i już nie 
może podskakiwać - daje za wy
graną... i o w.iwo! jego lewa jest ró· 
wno z naszą Jewą. 

Mamy takie i ,,magika", który po
pisuje się szyciem na palcu. Przy
roda dała mu jedno oko troszee7,;kę 

wyiej od dl"llgiego. Z pierwszego 
wejrzenia ni!! po:masz, ale ona zbiór
ce - zwłaszcza, gdy jest gawęda po
wama - jego jedno oko zdradza 
silne zniecierpliwienie, robi różne 

psikusy, tak, że wszyscy pękają ze 
śmiechu, no i temat poważmy bierze 
w łeb. 

Czwarty jest dużym, szczu· 
płym chłopakiem, utrapieniem naj
gorszem przed zbiórką. Ma on 
dar szczypania, kłucia i dawania 
klaps&v,· niepostrzeżenie . 'rwarz jego 

: oczy nic nie -zdraclują. - niesrezę

śnik ukłuty czy ugZC"Z.ypnięty, s;;uka 
długo winnego - na.koniee dopadnie 
któregokolwiek i "oddaje mu" z nad
datkiem. Ale tym, który "odbiera" 
nie jest niestety nuszem utrapie
niem. 

Mamy także i genjalnego portre
cistę. 

Mały chła.,iee. z odstającemi usza
mi i rzadkiemi, jak pieniądze w o· 
statnich cz.asach, zębami, za'W1!Jze u
śmiechnięty. Jest to typ, dla kt6re· 
go niema żadnej ważności chwili -
nic. Zawsze jednakowy. Na wykła
dach kursowych miast notować, ry
suje sobie jakieś cb-aszydla, do lu
dzi niopodobne, podpisując je imio· 
nami członków kurru. Powiedzieć 

mu: Antek mógłbyś dać spokój, po
co ci to? Spojrzy, wyszczerzy zęb)', 

umknie oczy, otworzy je i znowu 
powraca do swojej tylko roboty. 

Jak widzicie, dałem wam dobraną 
galerję naszych piotl'kowskich "ty
pów", ale niekompletłl4. 

Jest ich wszylItkich znacmie wię
cej. Jest np. taki .. mały", co to zaw
sze "z igły robi widły'. jest takie 
uwolany śpiewak, który tonację w 
śpiewie zmienia, pdn06ząC i opusz
czając głowę, takie przy braniu wy
sokiego tonu twarz jego jest ró .... -no
legła do sufitu. Słowem - cały 

Piotrków to pierv.·szorzędny dobór 
niepowszednich typów, którzy z pew
nością zasłużą się godnie dla prole· 
tarjackiej sprawy. 

J. Bi'liczyk 
Piotrków Trybunalski. 

Już wyszła z dnaku b. ciekawa i interesująca książka tow. Romana Ja
sińskiego p. t. ,.PRACA W GROMADZIE", uwierajlłca wieJe cennych 
i praktycznych wskaz6wek; powinien się z nię u!)O%t1ać każdy czel'lwODy 
harcerz; wydar.a staraniem Rady Krajowej Cz. H. T. lU. R. jest do na
bycia tamże, W-wa, ul Czerwonego Krzyża 20. cena d. 1.50. 

Gromada 



Na Bielany! 
- Hallo, banda! - krzyczy "Ciotka" w lokalu Hufca - mam do 

was interes! 
- Jalki 1 co on od .nas chce - pytamy, ale idziemy. "Ciot1ka" robi 

tajetDJliczą minę, wtkoncu mówi, że idaiemy w ruedzielę na Bielany. 
Swietnie! Mamy się spotkać wszyscy przed kośc~ołem bielańskim 

o 11 .rano. Znając pun.Mll'amość "CioŁki", IW tajemnicy przed nim 
uma:wiamy się, że będ:a:iemy na miejscu o 12~ej. 

Nic mogłam doczekać się niedUeli. Wreszcie pI'IZyszła. Wstaję 
o 7-ej. Ciemno i "7imno .. , P,rzy ubieraniu zawadzam o swego Dolarka, 
klt.óry .zaoz-yna szczekać i budzi moją szano-w.ną rodrzinę. 

- Magda, co ty robisz? - pyta ojcie<:. 
- Co ja robię? .. idę na wycieczkę ... odpowiadam. 
- Gdzie cię ZIJl()WUZ "OZ'orl niesie"? 
- Na Bielany, Towarzyszu, - mówię z nai.wną miną i ubieram 

się do roboty, :ąadatm. śnia.d:anie, biorę swoją "wał6w!kę" L. dOW1i.dlze
nia moi ...... tany"l." już mnie niemal 

Po drod.z.e wrstępuję po Marychę i obie ruszamy w drogę. Po gO"" 
dzinie jesteśmy przy sŁawie na Marymoncie. Stąd już tylko kawaJek 
drogi uJ. Marji Ka!z.imieryj dochodzimy do wad:u. O kilkadziesiąt kro' 
kÓIW przed nami "wali" cała paka z Zoliborza z Witkiem, Władki.em, 
Janką, Irką i 1.rzemameznajomemi "rÓżami" na ozele. Docho&imy do 
szosy. Słychać krzyki, śmiech, wi.dać piŁkę bujającą w pnzestworzu. 
Nagle - oj, oj, oj, ojoj ... to "Klops" upadł na ,druty. Wydostałam ją, 
obejl"Załam na 'Wszystlcie strony, 

- Cała jesłeśś, !Więc w;ego k'l'IZYc'zysz? 
- 11am tam ... by ... była ża ... aabaa! - odpowiada mi "odważna" 

ha!rCerka. 
Idziemy jes.z.oze kilka hoków ~ wleróLoe wit8lDly się ze WSlZy!St.kim1. 
Hrzed k!ościołem pusto: "Ciotki" ;eszcze niema. Witem sły;szymy 

śpiew - to Fo.nek na n:lwerze.z Pipmanem i dwoma turo.w;cami. 
W,końcu zjawia się i ciotka i wszyscy idziemy wgłąb lasu. Organi

z.ujemy biegi starszych i młodszych harcerzy, różne inne zawody 
i z.abawy. Po ki.1k.u godzinach §miechu, tołądki dają nam.z,n.ać o sobie. 
więc nasi kucharze biorą się z.a przygotowanie obiadu. Najmł~i 
zbierają suche gał~ki i wkrótce ku radości da.ieciarni całej Warsza
wy płonie wesoło nasze kochane c:zerwone ognisko. 

Po posiłku i p'i.vmej gawędzie "Ciotki" o tern, dlaczego jest bezro
bocie - nowe zabawy harcerskie. A nakoniec podchody I Ale jakie 
nie macie pojęcia I 
Długo jeszcze nad szarą Wisełką roz:bl"Zmiewały nasze pieśni robl)

Lnicze ii wesołe rpiosoo1ci harcerskie. Je:szcz etrocbę śmiechu., potem 
z.biórka, hymn i koruec wycieczki. 
Wracaliśmy do domu w "różowych" humorach, z wiellciemi apety· 

tami, wyciągając swoje "pedały" z myślą o nowej wycieczce, a także 
o dobrej kolacji i wygodnym ł6źku. 

Magda Gułkowska. 

OszczędzaJcie na obozy I 
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LWOW. Ostatnio po'wstała tu 4-ta 

zkolei gromada. która. liczy 20 har
cerek i harcen;y. Kierov;nikimn gro
mady są tow. tow. Borzęcka Zofja, 
Stein Władysław Gru~azyński 

Władyslaw. tyczymy nO".\'ej groma
dzie powodzenia i wielu przygód. A 
ay ustaliliście plan pracy i wybrali
ście patrona gromady 1 

W pracy wewnętunej Hufca l.wró
eona wielką uwagę na poglę.bi~nie 

ideologji harcerzy. Stworze no Kolo 
Przyjaciół O:ze ...... 'onegu Harcel"Stwa. 

Pierwszą ttynnością Kola jest za
łożenie świetlicy, czynnej w każdą 

niedzielI,' od godz. 15 do 20. W ś",de

tlicy będą wygłaszane .,żywe gaz~t
ki", wyświeUane przezrocu i filmy 
naukowe, prowadzone ubawy, po
gadanki i t. p. 

W lut).-m. cały Hufiec Lwo'wski 
w~iąl udział w akademji, uM.ądzonej 
przez Sekcję Kobiet PPS. na Le
wiandówce. Po odśpiewaniu przez 
dzieci "Pobudki" tow. Borzęc.ka w 
bardzo serdecznem pn:emówieni\ł do 
zebra.nych na sali rodziców podlcre
ślila, te pomimo trudności, jakie 
spotykamy pn:y socjalistycznem wy
chowaniu dzieci, musimy dążyć do 
tego, aby dziecko od najmłodszych 

łat rozumiało, że jego miejsce jest 
w organizacji robotniczej. Na uro
czystoŚĆ złoiyły się śpiewy, dekla
macje, jak np. "Czas targać pęta" 

i .. Precz z wojną" w wykonaniu czer
wonych hareen:y oraz szereg pieśni, 
odegranych przez orkiestrę, i odśpie

wanych ,przez harcen:y. Nartrój pa· 
nował b. serdeczny. WyszliOOlY z ma_ 
łego, ale milutkiego lokalu w prze
konaniu, że towarzysze z Lewan
dówki zurganizują u siebie czel"wone 
harcerstwo, które będzie pracowało 

nad polepszeniem bytu klasy pracu· 
jącej i że już niedługo doczekamy się 
lepszego jutra, które sobie wywal
aymy. 

OZORKÓW. Niedawno powstała 

gromada przejawia żywą działalność. 
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Z Y C l a gromad 

Mimo niewielkiej miejscowości ener· 
gicznie 5przedają nasz miesięcznik . 

Gromada liczy obecnie 20 członków. 

Przewodnikiem został wybrany tow. 
Stanisław Zając na miejsce tov.·. 
S~towskiego, który musi narazie 
wyjechać z Ozorkowa. tycz)'llly dal
szego powodzenia. 

KUTNO. Po Ko.n!erencji w Czę

atocowie nastąpiło duże ożywienie 

pracy. Powiększono liczbę harcerzy. 
Rozpoczęto kurs dla przodowników. 
W lutym na zbiórce Hufca urządzono 
akademję na czeŚĆ bohaterskich so
cjlllistów w Austrji. Han:el'ki i har
cerze manifestowali szczerzc i gł~

boko swe przywiązanie do czerwonl!
go Sz.tandaru. W pracy swej natrn1ia
ją kut.niacy na ..... ielkie trudności ze 
strony !lZkol,.. Przesyłają tą drogą 

serdeczne pozdrowieniu dla wszyst
kich czerwonych harcerzy. 

LODt. Rada Hufca Czerwonego 
Harcerstwa przystąpiła do organizo
wania Okręgu Łódzkiego. Nawiązano 
łącz.ność z gromadami w o.zorkowi.::, 
Zgie1'ZlI, założono gromadzę w Pod
dębicach. W najbliższym czasie łódz
cy członkov .. ie Rady Głównej zwolają 
Konferencję Okręgu. 

ŁODt. W dniu 25 lutego b. r. o 
godz. 11 odbyła się zbi6rka Hufca 
łódz.kiego, po8Wlęcona boha.terskim 
walkom robomików austrjackich. 

W słOwach krótkich tow. Wojdel 
pn:edstawil przebieg walk i zmagań 
klasy robotniczej, podkreślają.c, że 

tylko przez solidarne zorganizowanie 
chłopów i l'obotników całego świata 

możemy dojść do ~cięl3twa. 

- Czerwoni Harcerze uczcili przez 
powstanie pamięć poległych w obro
nie honflru i socjalizmu towarzyszy 
i dzieci wiedeńskich. 

Po przerwie nastąpiły popisy spra
wności poszczególnych gromad. 
wśród których wyróżniły się: groma
da na dzielnicy "Lewej" i "Widzew". 

Gromada 



CZEC HQWICE. W dniu 18 sŁyu· 
nia b. r. Hufiec Czeehowicki urządził 
czerwonoharcerską uroczystoŚĆ powi. 
tania Nowego Roku. Na -program 
złożyły się deklamacje, śpiewy oraz 
2 obrazki sceniczne p. t. "Znalezione 
szczęście" i "Plonie ognisko". Aka· 
demję uświetnił WYS~11 kółka muz)" 
unego mandolinistów utworzonego 
przez Hufiec i liCU)cego obeenie 6 o· 
s6b. Uroczystością kierowali: tow. B. 
Filipczyk6w:na, przewodn. II Groma· 
dy im. M. Paszkowskiej i tow. WI. 
Gawlas, przewodn. I Gromady im. Mi· 

SOSNOW IEC. Gromada Pogoń. 

ska im. T. J aszkowskiego obchodzi ła 

w dn. 21 stycznia b. r. pięciolecie 

swego istnienia, połączone z uroczy
st()ściq odsłonięcia sztandaru, na 
którym w rogu wymalowany został 

czerwony sokół - międzynarodowa 

odznaka harcel'Ska. Na uroczy~tość 
przybyły gromady czerwono - har
cen;kie z Zawiercia, przedstawiciele 
Rołe Falkcn z Królcwskiej Huty 
i Katowic oraz pnedst&wiciele Skif-

Przyjacie J Dz i eci 

reclciego oraz tow. W. Zięb<rn'TIa i 
tow. M. Wiejaczka, przodownicy 7.3-

.-;tęp6w. UroczystoŚĆ udala się 1JI'ł' 

komicie. W:r;ięlo w niej udział 450 
osób, w ezem 50 harcerek i harcerz}'. 
Do urządzenia tej akademji przyczy
niło się w znacznej mien.e miejscowe 
Kolo TUR·a, które odpowiednoo fun
duszem dopomglo harcerzom do za
kupienia mundurów. To też przewod
niczącemu TUR·a, tow. Fr. teleźni· 

kowi, oraz całemu Zarządowi I i II 
Gromada Czechowicka składa najser· 
deczniejsze podziękowanie. 

C:erW<lni harcerze z Czechowie. 

fu i wielu innych. Po licznych pn.~
mówieniach gromada pogoiiska 110-

pisywala się deklamacjami !ipie· 
W(:ffi. 

W dniu 25 lutego b. r. harcerze 
pogońscy zorganizowali przedsta.wle
nie w Domu Ludowym, przeznacza
jąc całkowity doch6d na dzieci pole
głych towarzyszy w Awtrji. Na pro
gram złożyły się: deklamacje chó
ralne, inscenizacje i śpiew. ZebMUlo 
na cel zł. 11.60. 

" 



• 

• 

PIOTRKóW TRYBUNALSKI. 
Rada Hufca Czerwonęgo Harccr
sl.wa w Piotr.kowie złożyła dla dzieci 
bohaterów austrjackich zebraną je
dnorazowo i z imprez eunlę 77.34 zł. 

WARSZAWA. Na dzieci po pole
głych w rewolucji towarzyszach aus
trjackich starsi harcerze zebrali 42 
zł. Zaraz po wypadkach w AU8trji 
odbyła eię wspólna zbiórka v.1!zyst.
kich gromad warszawskich, na której 
UCZC1:ono pamięć bohaterów proleta
rjatu. Oddzielne akademje, poświeco
ne tej eprawie, urządziły gromady na 
Ochocie: VII, zbierając 6 zł. i XII, 
zbierając 2.80 zł. Cały dochód oby
dwie gromady przeznaczyły na dzieci 
austrjackie. Na ten sam cel zebrała 
pieniądze gromada xm (Powiśle) 

w lcwocie :d. 2.80. 
Gromada XV :1:. (śródmieśde) bra

ła ud7lał w przyjęciu robotniczej re
prezentacji hokejowej z Austrji (re
prezentacja ta wracała z 'Lotwy). 
Harcerki wygłosiły d6klamację o 
walczącym Wiedniu oraz śpiewały 

na dwa głosy pieśni ideowe. Ostatnio 
popisywały się na uroc7.ystości oś

miolecia śródmiejskiego Koła Mlo
dr.ieiy T. U. R. 

Gromada XXI m. (1:olibhI'Z) pr.ty-

stąpiła do organizowania własnego 

obozu wychowawczego w czasie lata. 
tyczymy powodzenia! Olrtatr.io z po
wodu zbliżającej się wiosny i nadziei 
na wyeiecoo, gromady warszawskie 
ożywiły znac:mie swą działalność. Od
nowiono pracę w VI Groma<bie im. 
WorceUa oraz w męskiej gromadzie 
na Cze.rniakowie. powstal-; 2 n01'l'e 
gromady na Annopolu, męe;ką kieruje 
tow. Faszczewski, żeńską tow. Julja 
Sadkowska, w obu ..... -ypadk.<Wh przy 
wielkiej życzliwości ze strony Dziel
nicy. Również n01'l'a gromada (ień

ska) organizuje się w Mokatowie. 

W hufcu pracują dwa kumy: jeden 
dla przodowników, drugi dla prrewo
dnik6w, którego zakresem są dzieje 
myśli socjalistycznej (kierownik tow. 
poseł Czapiński). 

W dn. 8 lutego odbył si~ alarm 
prwdo"'"flików i przewodników gr0-

mad. Zawiadomienia rozesłano na 2 
godziny przed terminem. Miejscem 
zbiórki było wybrzeże nad Wisłą kolo 
nowego m06tu kolejowego, czas
godz. 8 wiecz. Alarm był połączony 

z tropieniem. Trzeba za'l.ll.&Czyć, ii 
m.łmo niepogody najliczniej przybyły 
cz. harcerki. 

Obowil\z1Uem k .. tdello cZ7telnik .. Gromad7 

jest znaleść nowego p r enumeratora . 

Poied~C%y numer 20 tZr. 

• Prenumerata z przllllJYlk~: półroczna zł. 1,30, roczna 2.50 . 
Wpłaaać na konto P. K. O. Nr 25950. 

Redaguje Komitet. Red. odp. Ed1'l'ard Lenarayk. 

Wydaje Robot.nlcze Towarzystwo Pnyjaciół Dzieci i Czerv.-one Harcerstwo TUR 
Redakcja czynna wtorki 18 - 20 i piątki 18 - 15. 

Adrqinistracja - poniedziałki, środy, soboty 20 - 2]. 
Adres Redakcji: W-waJ AJ. 8 Maja 2 m. 68. 

Adres Administracji: Warszawa, uJ. Czerwonego K.rzyia!eJ pak. 68. 

Odbit., w Drukuni :Spółki Naldado",o.Wyd.wniezej .. RobotaiJi' , War.ck. 1 . 
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